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CZYN L E G J O N O W Y
Siedemnasca e la t mi­

ja  od chm ń, kiedy z 
O l e a n d r ó w  k r a  
k o w sk ic h  wczesnym 
rankiem dnia 6-go sier­
pnia 1914 r. wyruszała 
w stronę granicy rosyj­
skiej giomadka strzel­
ców, ubranych w siwe 
mundury.

Odczytał im rozkaz 
starszy7, suchy mężczy­
zna o twarzy okolonej 
czarnym za-ostem, z 
którego pustawy bila 
że^zna siła woli i coś, 
oo zmuszało dio posłu­
chu. Był to komendant 
Piłsudski, niestrudzo­
ny organizator Strzel­
ca i krzew ciel idei 
walki czynnej z Rosją, 
dla której poświęć71 ca­
łe swe życi e.

Strzelcy przechodzą granicę, dążąc do Kielc.
Społeczeństwo porwane czynem Legjono- 

wym zaczyna powoli się skupiać około sztan­
daru komendanta Piłsudskiego. K adry Le- 
gjonów rosną. Powstaje Kom itet Narodowy, 
złożony z przedstaw reli vTszvstkioh stsron- 
nictw. Do kasy skarbu narodowego napływa

S z t a b  1 - e j  Mi —w a d :  £e.« ' o u l i  w  K i e l i a c L .  Biedzą w aucie: Komendart Piłsudski i płk. S ław ek; 
stoją oook wozu: Ryszard Trojanowski, gen. Sosnkowski, p łk Be/ina-Praimowski i Sokolnicki.

ja datki pieniężne, a powszeonny zapal towa­
rzyszy wszędzie Logionom, gdziekolwiek się 
one pokażą. Ośrodkiem całego tego ruchu 
organizacyjnego jest stary Kraków,

Dziś, pc 17 Latach, święcąc rocznicę czynu 
Legionowego, uchylamy czoła przed iiezłom- 
ną wolą Tego, który jest ucieleśnieniem lego

czynu, oddajemy hołd 
tym, którzy za Ojczy­
znę oddali swe życie 
młode i  krwawili się 
na polach bitew pod 
Łowozówkiem, Kona- 
ran r, Jastitowem. Ra- 
rańczę i Mołotkowem 
i z tej chwaiebnej prze­
szłość' czerpiemy otu­
chę na przyszłość. J e ­
śli Dowi «n nie zmegła 
nas ani niewola, ani 
wojna światowa, to 
tembardmej damy so­
bie radę z p^zemijają- 
eemi trudnościami go- 
spodarczemi i prze­
trwamy.

Niespożyte są bo­
wiem siły tkwiąc* w 
narodzie polskim i nie­
złomna jest wola na­
sza do wolności i nie­

podległości. Jeżeli się zaś popatrzymy na te- 
raźm"jszość, to z dumą stwi udizić muoimy, że 
najpewniejszy element naszej państwowo­
ści — armja — jest jedną z największych 
potęg współczesnej Europy. Dlatego wsparci 
o 200.00C polskich bagnetów, z otuchą patrzy­
my w przyszłość!

Z d o b y c i e  K i e l c  w  191« r e i kat. Biwak Legjonistów w okolicucn Kieic



Oba te środki — jedyne 
w swoim rodzaju—miesz­
czą w sobie euceryt pie­
lęgnujący skórę i zawie­
rający pokrewne z nią 
składniki, oba zmniejsza­
ją niebezpieczeństwo bo­
lesnego poiażenia, oba 
wreszcie nadają skórze 
przepiękny odcień bru­
natny, nawet przy za- 
chmurzonem niebie. 
KremNiveaponadtoprzy- 
jemnie chłodzi w czasie 
upałów Olejek Nivea

natomiast chroni podczas niepogody przed 
zbyt silnem ostudzeniem, które tak łatwo 
spowodować może przeziębienie, i umożli­
wia także w niepogudne dni letnie zazywan-e 
kąpieli powietrznych, słonecznych i wodnych.

Wyrób kra>ow, Hrmy PE B C C O , Sp. Akc. w Poznoi i

LX\em Tlioca: ZfcaHO do "U: £6$ fujoaZt i- 3.50

W  tych aniach został w Los Angeles w Amerycy 
zorganizowany konkurs  na najpiękniejsze plecy, dn
którego 3 męło około 50i' ' indy Jatek. Zwycięzca/ni
zosta/y siostry Helen i' Viryinia Parent, które wi 
dztmi na zdjęciu u góry i  u do‘'i, oowuiej kilka 
konkurentek szczególnie pięknie zbudowanych, które 
przez jury zostały wyróżnione. Fot. Keystune.

si w Ameryce dochody, idące w miljardy i ie  po­
siada on przed sobą dalsze możliwości rozwoju, 
gdyż w najmniejszych nawet dziurach poja winją 
się dyplomowane m isażystki i inne specjalistki od 
piękności, znajdując klientelę wśród purytańskiclr 
pań. Podobnie ro rwinęly się w niezwykle szybkiem 
tempie rozmaite szkoły wychowani: fizycznego, 
gimnastyki rytmicznej, kuracji słonecznej nie mó­
wiąc już o „instytutach nagości", kóre t°kże zbi 
jają ,rube pieniądze.

Nie mają więc racji ci, którzy starają się wi­
dzieć w dzisiejsze., pasji dla piękna fizycznego ja 
kiś oblę lny kaprys Jest lo rys życia współczesne­
mu. które wraca na swój jposób do tradycyj grec­
kich, nagradzających urodę fizyczną na równi z ta­
lentem pisarza tub pięknym głosem śpiewaka i dla- 
teg« piękno ciała ludzkiego jest tym ołtarzem 
przed którym korzy się dzisiaj cały świat. Tęskno­
ta bowiem za pięknością i za młodością jest naj- 
zn-unienniejsza cechą obecnego świata.

Z. G.

NAJPIĘKNIEJSZE PLECY
AI1 EPYKI.

lYonkursy piękności, ten wynalazek iście ame 
ryk ński jest jedną z mnnij naszego wieka. Cc 
pewien czas Irządza sie konkursy lokalne, pań­
stwowe i światowe, premjując najpiękniejsze bu­
zie, najładniejsze figury, czy nogi. Obecnie Ame 
ryka .ys.ąj ił: z jeszcze jednym konkursem: na 
najładniejsze plecy. Ludzie złośliwi mogliby przy 
lej okazji -apytać się, dokąd dojdziemy z temi 
konkursami i czego nam w końcu nie pokażą?

We wszystkich tych konkursach przejawia się 
znam.enna tendencja naszej epoki, która uważa, 
że piękno fizyczne jest tak5m oamyrc towarem, 
jak raana suknia, dobrze zrobione buc,ki, ładny 
dyv an, czy maszyna do pisania. Stąd też konku- 
sy piękności przyp immają jakieś wielkie targi, na 
których ustana wia się łyp towaru i... bada konjunk- 
tury rynkowe.

Staranie o piękno fizyczne zrodziło całą ogromną 
gałąź przemysłu. Powstały instytuty piękności, 
przybytki masażów, kąpieli idmłanzających, roz­
winęły się Jaboratorja, wyrabiające rozmaite kre­
my, pudr,, 'trąbki itp. środki, zapewniające gładką 
cerę, młodzieńczą świeżość skóry, sprężystość tka­
nek. Obliczone, że przemysł upiększający przyno-
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S l l f fRUMUŃSKIEJ.
Sinaia przelata viata w dzieu sluba 

widok u~oczysty. Wszystkie drogi, wio­
dące do tej pięknej miejscowości, poło 
żoiiej wśród wzgórz, okrytycn ciemną 
zielenią lasów, zapinane były automo- 
bilar reprezentacyjnemi i tysiącami 
pojazdów cńłopskich. Olbrzymie rzeszi i 
chłopów i cyganów cągneły pod zamek 
Sinaia, ażeby ułożyć hołd ulubionej 
księżniczce. Orkiestry cygańskie, lozło- 
żone w .asach, grały skoczno meiodje, 
a na wielkich polanach leśnych migo­
tały kra. ue stroje rumuńskie i odpra­
w iło  wesołe tańce.

Tymczasem w kaplicy pałacowej król 
Karol prowadzi! do ołtarza ks. Ile -oę 
ubrań t iv srebrną suknię, z crepe sat:n 
i welon ze sreomych nici, długi na dzie­
sięć metrów a szeroki na dwa metry. 
Welon ten niesn dwaj mali skauci i dwie 
skautki — jak wiadomo bowiem — ks 
Iloana jest saun czynna harcerką i 1 o 
mendantką hufca harcerskiego w Buka­
reszcie. Kró^wa matka siedziała pomię­
dzy swemi dwoma córkami, eke arólo-

wą Elżbietą grecką ubrani w jedwabną 
suknię brązowego koloru i królową Ma- 
rją jugosłow lanską w sukni koloru „sau- 
mon'1.

Z pośród darów, jawie otrzymała ks. 
lieana, wymienić należy diamentowy 
naszyjdud sznar perot i u anwntowy 
pierścień z wieikua szaiirem. ofiarowa 
ne przez królową Marję, wspaniałą ko- 
lję brylantową, Lar rządu rumuńskiego, 
oraz zgrabny kałamarz z ornamentami 
ludowemi, wykonany przez "tałego m 
stępce tronu — Mieniła Lotnicy rumun 
sej przelecieli stadem samolotów nad 
zamkiem, rzucają, bukie.y róż, a uelf • 
gacja cni ipska ofiarowali parę gołąl 
ków, jako symbo1 niewinnej miłości 
i wierności mauenskLj

Państwo młodzi udał' się m. mioaowe 
miesiące do maiegc zameczkt w dra 
’ Transylwauji, poc lem wyjeżdżają do 
Mcnachjum, a T r jesieni do Londynu, 
ażeby odebrać dai ślubny kroi. K*ro 
la — luksusowy samolot typu Mora

(**•)

Śu 9 IM
r  r i
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r ) 0  ślubie księżniczki belgijskiej t  włoskim na- 
^  stępcą trouu Humberteir, miał Europa nowe 
książko wesele w postaci ślubu księżniczki rumuń­
skiej Loany z księciem \ntonim Habsburgiem. Core- 
monja ślubna, k*ń.<j. odbyła się w przepięknym pała - 
cyku Pelest w Sinaia, udprtwior" j ostała przez 
rzymsko-katolickiego arcybisenp; 1 ukr-esztu ry- 
uałe rzymskim, jednaka odpowiedzi, jakie dawała 

ko. ileaua w 1 noie przysięgi, wskazywały, i e pozo­
staje ona dalej czl. iki< m kościoła prawoslaw ’ igo. 
.cównocześnie ks. Heana podpisała akt. stwierd ta­
jący, te pomimo iwego rałżeństwa, zachow uje oby- 

itelstwo rumuń kie PatrjarcLa rumuński, Mir"n 
Christea, ura’eny tem, że papież nie zgodzi1, bię na 
odprawienie ślubu w obu rytuałach, w yjechał osten­
tacyjnie z Sinaia tuż przed ślubem.

'**■

król rumuński Karol udaje się m towarzystwie swe/ maiki Ma.ji 
na 'Hub «a. lleam  AtUnfao.

W owalu • Zamek królewski w Sinaia — letnia rezydencja króla
rumuńskiego. a e , «•<_», London

Powyiej na lewo: Ks Reana ramunska w stroju Ślubnym ze twoim 
mętem 'cyks A nionim Habsburgiem N J. Thnoj Berlin.

Powyżej na prawo: Ślub ks. lleang odbyt się w kaplicy zamkowej 
w Siraia.- Na fotoyrafji ps~a młoda (obok klęcznika/  — m  prawo 

król rumuński Rarol. New T o r t  ' . i m . ,  Bo.u. .
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ZWYCIĘSTWO
UJIOŚLAREK POLSKICH

W LONDYNIE.
Przed dwoma laty wioślarki „ngielskie zlo- grali w jedynkach do Evie Kht)oi>, Obecnie 

■tyły wizytę polskim misłrzyniom wiosła w War- przód kilkoma dnia: ii polskie wioślarki wy- 
szawie. Wówczas czwórka polska odniosła jechały do Anglji celem rewizytowania AngL- 
pelny sukces, bi ą~ rep^ezeot icyjną osadę „Ace lek i rozegrania z niemi rewanżowego spotke- 
LadieŁ Bowing Clubu“, zaś p.' Grabicka prze- nia. Nastąpiło ono dnia 1 sierpnia b. r. na

L laczego to mydłc 
z czystych olejów roślinnych 
wywiera tak zbawienny wpływ

na Pani cerę?

Z aaw.en dawna juz oleje wy­
tłaczane z owoców oliwnych 

i palm służyły kobietom kultural­
nym do Konserwowania delikat­
nej i świeżej cery. Ze specjalnej 
mieszaniny olejów tych z olejem 
orzecha kokosowego wytwarzane 
jest mydło, które specjaliści uwa­
żają za idealne do pielęgnowania 
cery. Jest to m^dlo FALMOLIVE 

Wskutek racjonalnego połącze­
nia zawartych w PALMOLIVE 
olejów roślinnych, mydło to na­
daje się przedewszystkiem do 
hygjeny delikatnej skóry twarzy.

Łagodna, miękka jak aksamit 
piana przenika głęboko w pory, 
oczyszcza dokładnie naskórek, 
nadając mu giętkość i świeżość, 
które są oodstawowymi watun- 
kami delikatnej i zdrowej cery.

Niezmiernie prosty zabieg 
Gęstą pianę myata PALMOLIVE 
należy dwa razy dziennie przez 
dwie minuty lekko wcierać w 
skórę. Spłukać nasiępnie c epłą 
wodą. aż skora uwolnioną zosta­
nie z nieczystości i szminki. W 
końcu zmyć zimną wodą. Zoba­
cz} Pani, jak bardzo przyczyni 3,ę 
ten prosty zabieg do zachowania 
świeżej, młodej i pięknej cery.

Colgate-Palmolive, Sp.%o.o.,
ul. Rymarska 6, War

Zł. 1,20

HYDLO PALMOllVE

ZAPASY CIEPŁA
NA ZIMĘ

t o  w ę ę ie l  w  p iw n ic y ,  m o c n e  
449 n a l e w k i  w  k r e d e n s i e ,  k o n f i ­

t u r y  i  s o k i  w  s p iż a r n i .

G r o m a d ź c i e  z a p t i* y  z a w c z a s u .
P rz y p o m in a m y  o  se z o n ie  sm a zen f a k o n f i tu i ,  soków , 
k o m p o tó w  z t r u s k a w e k , c z e ieśn:. poziomek, róż, 
a ę r e s tu ,  m a lin , p o rz e c z e k , m o re li, w i lieo

Polskie wioślarRi na duiorcu Role!owym w Londy­
nie. Od lewej: J. Grabicka (startuje na jeaynce), 
HancRiewiczówna, Chaoiewska, sterniczRa Koiu- 

chowska, Śtrausówna i Gaszczyńska.
Obok:  Konsul polski w Londynie inł. Hulanicki 

wraz z p. Janiną Grabicką.
Tan.izit pod Londynem koło Greuwich, w miej­
scu, gdzie coioczaic odbywa się słynny bieg 
Cambr dge—Oxford i zakończyło się zwycięs+wem 
Polski.

Bieg odby Wał się na dystansie 1.500 m. z prą­
dem rzeki. N* jedyna startowała p. Grabicka, 
przeciwko ingicice Ohamberem, osadę „czwór- 
Ki“ stanów Hy Kcżuchowska (ster), Honckiewi- 
czofl na, Ohablewska, Sztraussówna i Gaszczyóska.

W bi„gu „jedynek’1 początkowo prowadziła An 
gielka, lecz mniej więcej po 500 m. Gramcka wy- 
seaęi;1 się „a czoło. Tuż przed finiszem angielka 
uderzyła tak silni" o le.ve wiosło Urabiekiej. że 
Po ks jachwiała Ję na łodzi i omal nic przewró­
ciła się. Oszołomiona tym wypadkiem zatrzyma­
ła się, nie wiedząc, czy bieg kontynuować i do­
piero na rozkoz sędziego zaczęła doganiać Chan, 
berem. Przyszła wprawdzie, jakjo druga, ale bez­
stronny Będzia przyznał jej pierwsze miejsce.

W biegu „czwórek“ PoJki wzięły Angielki 
o przeszło dwie długości w czasie i minut 45 sek.

P. Kozuchowska (na lewo) sterniczka zwycięskiej polskiej czwórki, mie­
rzy szerokość wiosła na przystani wioślarskiej w Londynie.

laboratoires Charles Roger-Boulogne s/Seine
F ra n c ja .  454

PO ZASTOSOWANIU TAKY 
SKÓRA STAJE SIĘ JESZCZE 

BIELSZA I GŁADSZA.
Krem >ky jest to środek depilacyjuy o miłym zapachu, usuwający 

w ciągu kilku minut zbyteczne włosy i puszek aż do cebulki. Można 
go stosować na całem ciele, ponieważ nie drażni naskórka i nie po­
zostawia czarnych punkcików.

Krem Taky używa się. wyciskając go wprost z tuby; zastępuje on 
niebezpieczną w użyciu maszynkę do golenia oraz skomplikowane 
depilatoiry o przykrym zapachu.

Dzięki kremowi Taky wytworna kobieta posiada skórę zawsze 
gładką i białą, którą wszyscy mogą podzi wiać wobec mody krótkich 

włosów, nagich ramion i przeźroczystych pończoch Spróbujcie 
raz zastosować ten cudowny sroaek, a staniecie się jego 
zwolenniczkami.

Krem Taky jest wszędzie do nabycia w cenie Zł. 5.— za tubę.
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Najtańszy reprezentacyjny hote -pensjonat. — Zaciszne, zdrowotne i malownicze po­
łożenie nad potokiem. — Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komtort.

cena nardia umiarkowane. 417 Adres.- itaiel Bristol. Zakopani, rei. 315

, v  ZACH O W ASZ. NA TAMSZl ~ 
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przybyła ostatnio świeża, 68-ma z rzędu mogiła roz­
strzelanego mocą wyroku wojskowego sądu doraźnegjo 
szpiega, Piotra Demkowskiego. byłego majora, który 
zaszczytny mundur of.cera splamił hańbą zdrady.

Ostatniej egzekucji przed Demkowskim, dokonano na 
placu straceń przed sześciu laty. Pod trzema słupkami 
stanęli teroryści HUbne- Rutkowski i Kniewski, skazani 
przeze sąd doraźny za krwawą strzelaninę na ulicach 
miasta, od której kilkaraście osób odniosło rany, a po­
sterunkowy Wittamn poniósł śmierć, osierocając żonę 
i małe dziec. Zwłoki rozstrzelanych terorystów wypełni 
ły w rzędzie mogił pod murem trzy ostatnie groby nu­
mer 65 — 66 — 67...

Szpiega Demkowskiego który odradził Ojczyznę, nie 
rozstrzelano na tem samem miejscu, gdzie poprzednich 
straceńców.

W dniu wykonania wyroku, z pośród słupków wyko­
pano środkowy i ustawiono go oddzielnie, na odległości 
trzech metrów od muru, nieopodal rzędu mogił. Pluton 
egzekucyjny strzelał z odległości dwóch metrów. A ibok 
słupka wykopano grób, oddalony znacznie od pozosta­
łych mogił. Gdy Dembowski stanął pod słupkiem, wzrok 
jego błądził po wykopanym gronie, nad którym czekała: 
na jego zwłoki .skrzynia, sklecona z białych, nieheblo- 
wanych desek. Mia< i wówczas cynicznie wyrazić się:

— Głęboki, bardzo głęboki grób...
Padła salwa i po kilku chwilach cmentarz zbrodnia

Obok
Grób zdrajcy Demkowskiego 
na placu straceń w Cytadeli 
warszawskiej. W idzimy na 
nim kwiaty, składane codzien­
nie przez tajemniczą damę 
w żałobie. W głębi słupek, 
p rzy  którym został Demkow­
ski stracony, ’vidniej% na nim 

szczerby od kul.

Jest nad brzegiem W isły głęboki trójką^ którego je­
den bok stanowi w ysoki czerwony mur forteczny, pozo­
stałe zaś są utworzone z wysokich nasypów. Do trójkąta 
tego prowadzi z bramy cytadeli szmat drogi nad Wisłą, 
poezem skręca się na lewo do szerokiego wąwozu, 
z którego dalej wiedzie droga poprzez nasyp w gorę 
i w  dół, stromą, wydeptaną ścieżką.

Jest to plac straceń, na którym od doku 1923 w yko­
nywane są przez wojsKowe plutony egzekucyjne wyroki 
śmierci sądów doraźnych i polow jch. Plac gęsłe po­
kryty  jest zielenią, tonąc w  blasku słońca, nie czyni tak  
przj arego wrażenia.

Na środku placu tkwią mocno w ziemi trzy słupki. 
Za nimi zaś pod ceglastym murem fortecznym, w dłu­
gim szeregu wzuoszą się zarośnięte trawą, i uschłemi 
chwastami niskie pagórki. Każdy opatrzony jest dre­
wnianą tabliczką z numerem. To grobj bezimienne. Na 
kilku zaledwie wznoszą się krzyże, widnieją blachy 
z nazwiskiem i krÓLkim przypiekiem. Wicher rozwiewa 
rude, zbufw:ałe w stążki wieńców blaszanych, deszcz da­
wno zmył napisy tabliczek i rozmoczył róże z bibułki. 
Przyjaciele i kochanki — w szyscy dawno już zapom­
nieli o tych swoich zmarłych. Z początku przychodzili 
tu często. N aw et z wódką i zakąskami, Dy na mogiłach 
kamratów odprawiać ponure stypy i wspominać dzieje, 
za które sąd skazał ich na śmierć.

Później okoliczni miebzkańcy, którzy koło W isły 
spieszyli do swoich domostw, 
wf tępowali niekiedy na ten 
straszny cmentarz z litości, 
by „ulżyć zbłąkanym du- 
szom“...

Dziś droga, nad W isłą  
jest zamknięta. N ikt tamtędy 
nie chodzi. Tylko jaLaś sta­
ruszka kołacze czasem do 
bramy cytadeli i prosi o 
w puszczenie na cmentarz.
To matka. Ma tam syn?.
Opatruje jego mogiłę. Sadzi 
na niej ubogie kw iatki i po­
płakuje z cicha.

N a tym  to cmentarzu prze 
klętyeh przez prawo i za. 
pomnlanych przez ludzi —

rzy powiększył się o świeżo usypany, odosobniony pa­
górem.. * * *

Nazajutrz, po wykonaniu egzekucji, zgłosiła się do 
komendanta cytadeli jakaś młoda dama. okryta w ta  
łobie, prosząc o wpuszczenie na cmentarz, celem odwie­
dzenia grobu Demkowskiego.

— Kochaliśmy się — w yjaśniła krótko, lecz dobitnie...
Prośbie damy w czerni stało się zadość. Wachmistrz

żandarmerji poprowadził ją na grób, na którym zło­
żyła bukiecik goździków.

Odtąd dama w czerni co drugi dzień odwiedza gron 
straconego kuchanka. Kładzie na nim ubogie polne 
kwiatki i popłakuje z cicha Przytula głowę do mogil­
nego nasypu i szepce:

— Czemuś tak postąpił?...
Jej to jęki dolatują teraz do mieszkańców domków 

na poDliskiej koionji.
Czy tajemnicza dama w czerni znała przedtem ha­

niebną tajemnicę sw ego zbrodniczego kocnanka, na 
którego grobie kładzie teraz kwiaty? — niewiadomo.

Żandarmerja nie czyni jej wszakże przeszkód w Od­
wiedzaniu mogiły.

Prawowita żona Demkowskiego wyrzekła się męża. 
W dniu egzekucji Dodiewała kwiatki... na balkonie mie- 
szaania, znajdującego się w żydowskiej dzielnicy han­
dlowej, p n y  ulicy Franciszkańskiej. Mimo to zazdrość

zrodziła się i po śmierci. 
Demkowska zwróciła się do 
dowódcy żandarmecji, aby 
kochanki nie wpuszczać na 
grób męża.

—  Miała go dosyć za ży­
cia, niech więc zostawi go 
po śmierci...

żądania Dembowskiej nie 
uwzględniono, gdyż nie ma 
nrzepisu, zabraniającego od­
wiedzania grobórt.

Odmownie załatwionto tak­
że prośbę Dunikowskiej, o 
przeniesienie zwłok jej mę­
ża z Cytadeli na cmentarz. 
Tak więc Demkowski spo­
czywa/. będzie za bramą 
straceń w zapomnianym gro­
bie pośród bandytów i tero­
rystów. Pomer.

U góry:
Tai zwana „Brama straceń* 
w Cytadeli, która p-owadzi 
na piać, na którym odbywają 
się egzekucje zbrodniarzy, 
skazanych na rozstrzelanie.
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KRONIKA KRAJOWA.

7.500 km. ua motocyklu. Państwo Szymborscj (na 
zdjęciu) wyjechawszy z Krakowa w czerwcu objechali na 
motocyklu Austrję, Włochy, Francję, Hiszpanię, Szwaj car je 
i Czecnosłowację, zrobiwszy razem 7.500 km. Ładny wy­
czyn  sportowy!

P o n i ż e j :  Rozbudowa węzła warszawskiego, trwa­
jące od kilku lat prace nad rozbudową węzła v rsz£ oskiego 
powoiF dobiegają końca. Tunel, biegnący od Wisły do cen­
tralnego dworca jest już gotowy. Obecnie przystąpiono do 
do rozbiórki starego d w orca , który ustąpi miejsca nowemu 
monumentalnemu, godnemu stolicy Polski. Zdjęcie nasze 
przedstawia rozbiórkę starego dworca.

Wzburzenie wśród 
u r z ę d n ik ó w  Magi­
stratu warszawskie­
go. Dnia 31 lipca w sali 
przy ul. Krakowskie Przed­
m ieście 1 odbył się w ic  
pracowników m. Warsza 
w y w sprawie ustosunko­
wania si$ do akcji straj 
kowej w  związku z niewy- 
płacaniem przez Magistrat 
pensyj. Zdjęcie przedsta­
wia fragment sali obrad.

W kole: Na poste­
runku kresowym. —
Nowy wojewoda lwowski 
dr. Józef Rożniewski objął 
w ty ch dn i ach u rzęd o \vame

Zamordowanie strażnika granicznego przez 
Niemców. W  tych dniach został zastrzelony przez prze­
mytników niem. na polach pod Kębłowem (woj. poznansk i ) 
funkcjonarjusz straży gran. sp. M Nowakowski (na zdi.

Stuck I Caracciola na wyścigu tatrzańskim.
Dnia 16 aerpuia b. r. odbędzie się na szosie Zakopane— 
Morskie Okc tradycyjny w yścig tatrzański o w ielką na­
grodę Tatr. Tego roku obok. mistrzów krajowych st irto- 
/ać będzie także zn iny z zeszłorocznych zawodów Pranz 

von Stuck a ponadti jeden z najlepszych kierowców  
świata, Caraccio1:.. — Na zdjęciu Caracciola (po lewej) 
w  rozmowie ze Stuckiem. A tianU c-P ho to  -  B erlin

1 ° s ó w  —  -  P ł y c i e

W o I 0Z ę d n V dla  Pani I  b i ’ h s t  
e 9 °  pow odu I r  ' Cnociażby  

C z  A D i :  !  enQ6° r -
" e9 °  powodu/ r  ' hoci° ż b y

T t ,  d,°

W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia , g d z ie  n iem a, w p ro st: A P TEK A R Z  D R A N C Z  I S K A ., B IELS K O . W Y R Ó B  K R A JO W Y . 451
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ZEPPELIN N A D  Z I E M I A
FRANCISZKA JOZEFA.

i

■.r-3-'' ?/. •ujĘfit'*'*

/)nia 27 lipca b. r. o godz. M -tej wieczór ukazał się nad archi­
pelagiem Franciszka Józefa sterowiec „Zeppelin*. Moment ten 
przedstawia fotografja.

W owalu:
Uczestnicy wyprawy łamacza lodów „Małyginę* na wyspie 

Hookera w archipelagu Franciczna Józefa

Poniiej:
Dwaj palacze okrętowi z  „Małygina*. Kiedy wszyscy marzną 

na pokładzie, im jednym  jest gorąco.

najbardziej nowoczbsny, miniaturowy aparai fo­
tograficzny, o niedoścignionej precyzji. — Mały, 
zgrabny, lekki. — Błyskawiczna gotowość do zdjęć! 

Nieograniczona ich ilość!
T \  Stanowi miłą rozrywkę w ręku ama-

tora, p o w a ż n y  sprzęt pomocniczy
dla naukowca, technika, n ie z b ę d n e  n a iz ę d z i e  

dla fotografa zawodowego.
inne specjalności L e itz a :  Lornetki pryzmatyczne 

polowe i teatralne. 314

Szczegółowe prospekty bezpłatnie.
ERNST LEITZ, ZAKŁ. OPT., WETZLAR. 
JEN. REPR WABSZ\WA, CHMIELNA 47a/5.

Z eppelin już powrócił z wyprawy polarnej 
do Berlina. Cała jego podróż trwała 

cztery dni a jednak przyniosła ona tak bogaty 
plon naukowy, że stanowi on poprostu rewelację 
gdyż prostuje mnóstwo błędów popełnionych 
przez dawnych badaczy, którzy posługiwali się 
prymitywnemi środkami lokom ocji i przyrząda­
mi Pomimo nie bardzo sprzyjających waruu 
ków atmosferycznych „Zeppelin*4 nie zboczył ani 
na chwilę ze swojej drogi i kontynuował podróż 
ściśle wedle „rozkładu jazdy**. Kulminacyjnym  
punktem jego podroży, bvło spotkanie się z ła. 
maczcm lodów „Małyginem**, które nastąpiło dr. 
27 lipca 1931 o godz. 8 wręcz. przy wyspie Ho-

SUf.HY SZAMPON

ODTŁUSZCZA SZ Y Ó nL  i  V -
g o d n i e  w ł o s y  :  n a d a j e  

</ćrF R T - u t łZ E  P U S Z y - .T M
'JjEM PM FW lCZ^PÓZNAlir s
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okera, w archipelagu Franciszka Józefa, pod 80 
stopniem szer. geograficznej.

Przedewszystkiem wyprawa Zeppelina ustali­
ła, że Kraj północny jest bez porównania więk 
szym, niż dotychczas przypuszczano. Rozpada 
on się na dwie porowy, które są przedzielone 
cieśniną Szatalskiego. Cieśninę tę uważano do­
tychczas za zatokę.

Na Nowej Ziemi dokonano szeregu zdjęć to­
pograficznych a mianowicie północnej granicy 
wewnętrznego lodu, linji wschodniego wybrzeża 
i grar cy lodowców.

Cenne wyniki przyniosły też liczne badania 
nad magnetyzmem ziemskim, których celem  
jest umożliwienie pewnej nawigacji przy pomocy 
kompasu.

Na sterowcu słychać było sygnały wszystkich  
ważniejszych stacyj radjowych, począwszy od 
Tokio, a skończywszy na Berlinie, natomiast 
„Zeppelin11 nie mógł skomunikować się z niemi 
na faiacli krótkich, ponieważ słońce północne 

’ uniemożliwia to, zabijając krótkie fale.
W czasie lotu swego „Zeppelin11 nie omieszkał 

zaopatrzyć w żywność i podarunki naukowych  
stacyj polarnych, rozsianych na dalekiej Półno­
cy. Przedewszystkiem więc zatoczył łuk nad sta­
cją radjową Dicsona, tuż przed ujściem rzeki 
Jen; iej. Stacja ta składa się z wysokiego masztu 
i trzech nędznych baraków. Żyje tutaj sześciu 
ludzi wśród najcięższych warunków. Sterowiec 
okrążył stację Dicsona na wysokości 150 m 
i zrzucił na ziemię środki żywności i gazety 
przeznaczone dla prof, Urnwacewa, kierownika 
tej placówki. Gdy pierwszy pakiet zaopatrzony 
Śv spadochron opadł na ziemię, samotnicy ze sta­
cji Dicsona zucili się na tę przesyłkę, jak szaleni.

Z relacji załogi „Zeppelina41 wynika, że na 
„Małyginie“ wszystko jest w największym po­
rządku, Łamacz lodów udał się obecnie na ży­
czenie gen. Nobile w kierunku północnym, aby 
poszukiwać zaginionych uczestników jego w y­
prawy, przedewszystkiem zaś Amundsena. Zda­
niem jednakże profesora Samojłowicza, poszu­
kiwania te nie dadzą żadnego rezultatu, gdyż 
wielki Norweg zginął w falach morza, dotarcie 
zaś do szczytów sterowca „ltalia“ jest więcej niż 
wątpliwe.

Ws z y s t k ie  z d j ę c ia  „ u n io n b il d **, B e r l in

g r a c i o  ' i a )

P o la cy
mietzkaj* lalko w (r t-w p m n g D
P a r ^ K c f e l a  „ S a lu t e ’* D t ,  C r a n m -

P«MJ u rn  ż utrzamanlem doftoio.
>39 | wykwlUI IH (tn m ile )  Ok Zł- 15'—.

■>r«bbK». 1  *w«ł , ' C ł p o n d c n c l a  p o k » k «

„Mały gin" w zatoc* w yspy Hoo- 
kera. Na lewo yenerał Nobile 
(z aparatem fotograficznym  
w ręku).

P o  n i i  ej: „ Zep­
pelin ' w zatoce w y­
spy Hookera. Na 
p ie r w s z y m  p la n ie  
łódź z  jM alyylna".

Worki z  oocztą, które dnia 27-go VII. 1931 ; brał 
„Zeppelin“ z ,M ałygina“ z  Ziem1 Franciszka Józefa. Wśród 
listu i} znajdujących się w workach, znajdowały się i foto­
graf je  dla „Światowida*. Olbrzymią przestrzeń kilku ty ­
sięcy hm. przebyły one w trzech aniach.

(g&ttiislt, K a ło~  
w ice, Krabów, £w6w, 
Poznań — włączane 
w  o b r ę b  H'i e l h i e j  
W a r s z a w y .  448

C m a Jo/aidr o ot r dwćcb 
godzin. ‘Oo&bon a łe  drogi-

Informacje:
!. 5*7-60 lub większe biura podróiy.

W  torebce podróżnej
powinny się zawsze 

znajdować 
tabletkiAspirin.ędyż 
podczas podróży 
najłatwiej można się 

przezięb.Ć.

Istnieje tylko  
jedna Aspirina!

Każde opakow anie i każda tabielk„ '--Py 
praw dziwej Asp iiii y nosi jako znak  
ochronny napis BAYER. w kształcie krzyża.



Obok: Biedny osiołek. Mozę najbar­
dziej maltretowanym zwierzęciem na 
wschodzie jest osioł, który musi nosić 
na sobie ogromne ciężary i dźwigać po­
dróżnych, którzy nie szczędzą mu ba­
tów a żałują paszy. Liga Przyjaciół zwie­
rząt miałaby tam wdzięczne pole do 
pracy. Na zdjęciu Egipcjanin, jadący na 
osiołku w skwarny dzień F o t. s c h e r i .

Poniżej: Gniazdo rodzinne generała 
Wybickiego. Twórca naszego hymnu 
narodowego „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" generał Józef Wybicki urouził się 
w Bendominie, w powiecie kościerskim 
na Pomorzu. Zabytkowy ten dworek 
przedstawia fotografja. Fakt, że Pomorze, 
po które Niemcy w/ciągają ręce, wydało 
gen. Wybickiego, mówi sam za siebie.

Ptaki oceanów. Na wybrzeżu 
Holandji (na fotografji) roi s’ od 
mew, których nieprzejrzane stada 
unoszą się nad falami i swym krzy­
kiem napełniają powietrze. Nikt 
im krzywdy nie czyni, albowiem 
mięso mew nie nadaje się do je­
dzenia. P acific  & A tlan tic

Obok: Czasem i piegi popła­
cają. Ekscentryczni A.merykanie 
urządzili niedawno w Chicago kon­
kurs na najbardziej piegowatego 
chłopca i dziewczynę. Zwycięzcy 
tego konkursu (na zdjęciu) otrzy­
mali w nagrodę grubszą sume pie­
niężną. no i papierowe korony, 
będące symbolem ich panowani i 

w królestwie piegów.
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o w e  f u K i t t e

^  filmie niemym w plunięci widza kinowego, k tóry  wychodzi! 
z przedstaw ienia, najw yraźniej zarysow ywała się przedew szyst­
kiem postać, tw arz, rysy  — głównego bohatera. Uwaga nasza 
nie była rozpraszana w tym  stopniu co obecnie — n jęd zy  dźwięk 
i w rażenia optyczne. Dziś djalogi, piosenki, muzyka, szmery 
i trick i dźwiękowe odw racają uwagę publiczności od postaci 
bohaterów.

I  zupełnie niespostrzeżenie zjawiły się n a  ekranach 
nowe twarze. Podkreślam y „niespostrzeżenie", 
gdyż tw arze te nie m iały nic w sobie, czem mo­
głyby specjalnie przykuć naszą uwagę.

W  jednakow ej mgle zapom nienia utonęli 
ci, którzy odeszli na  zawsze, ja k  i ci, k tó­
rych usunął w cień niezwykle w ym aga­
jący dźwiękowiec. Odszedł Y ąlentino —- 
bożyszcze kobiet, a piękna jego tw arz 
zeszła z ekranów ja k  i setki brzyd­
kich, lecz poryw ających swą oryg i­
nalnością masek Lon Chaneya. Co­
raz rzadziej uśmiecha się do nas po 
junacku km iąca życiem W arz Dou­
glasa Fairbanksa. Nie przejm ują 
nas dreszczem niesam owite maski 
K. V cidta Odszedł mężczyzna 
w ytw orny i rasowy o tw arzy ka-

( m t *
miennej, Milton Sills. Przyszedł natom iast 'i eg jon „chiop* ow 
słodkich" o tw arzach lalek. J e s t  to stuprocentowa urocu iło- 
pięca. Są doskonali do beztreściwych, rewjowych, operetkowy^ 
filmów, przez które snuje się w ątła nić miłosnej intryga, gdzie 
bez wielkiego trudu  g ra ją  bledziutkie role amanc.ków. Tw arzy 
ich nie pam ięta się. Nie m ają w sobie nic charaktery stycznego.

Takim  jest w Europie p artn e r w życiu i w studjo Liljan 
H arvey — W idy F ritsch . Do kategozji typów  tego 

' v  rodzaju należą tez artyści am erykańscy Philips 
‘ ' Hoimes czy B arry  orix>n. N awet nowa gw ia­

zda film u z Dzi±dego Zacnodu — Richard 
A rlen — odbiega daleko od typów cowboyów 

J . Dixów i Foxów. Film  niemy m iał a r ty ­
stów — nie do zastąpienia i w części 
przekazał óźwiękowco'" i  jak  Chaplin 

czy Jann ings — film  dźwiękowy zmie­
nia swych artystów . Al Jołson po 
dwóch sezonach trium fu — zamilkł. 
Zastąpiono go immmi gwiazdami, 
które również szybko zgasną. S re­
brny  ekran jest bowiem bezbtosny. 
W ynagradza po k rólewsku swoich 
bohaterów, rozsławia ich po cay m  
świecie i zaraz potem w trąca ich 

A Q w przepaść zapomnienia.

Powyżej:
Richard Arlen w roli malarza pokojoweg

U samej góry:
Richard Arlen, nowa gwiazda dźwięko­

wych filmów.

Na lewo:
Barry Morton, jedna z  nowych gwiazd 

Paramounła.

Na prawo:
Philipps Holmes, artysta dźwiękowców 

amerykańskich.
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Podróżnego, który zawita  
do Korei,prześladuje hałas, 
sprawiany przez koulety pio  
rąće bieliznę w potoczkach 
i rzekach Kobiety te tłuką 
bieliznę kij 'ahhi.aż u M erze  
Ona śnieżnej białości, Ti za­
miłowanie do czystości u 
Koreańczyków 'est chwa­
lebnym wyjątkiem, ponie­
w aż ludy Wschodi toną 
przeważnie u, . rudzie. Na 
zdjęciu p. aczki koreańskie.

Korea stanowiła od długich lat kość niezgody pomię­
dzy Chinami a Japoają. Ten wielki półwysep, na któ­
rego obszarze mieści się zaledwie 6 miljonów ludzi, był 
oddawna łakomym kaskiem dia Japonji, która coraz to 
ciaśniej czuła się na swoim własnym terenie. Myśl
0 aneksji Korei na rzecz Japonji prześladowała polity­
ków kraju „kwitnącej wiśni“ i została zrealizowana 
z końcem X7X wieku, kiedy wojska japońskie w barba­
rzyński sposób dokonały mordu w pałacu władcy Ko­
rei. Wreszcie w r. .1904 i 1910 pakt. rosyjsko-japoński 
przytwierdza los Korei, oddając ją, jako państwo hoł­
downicze w ręce Japonji.

Jednakże Korea nie została tak wyzyskana przez Ja­
pończyków, jakby się spodziewać należało. Japończycy 
bowiem emigrują bardzo niechetnie ze swojej ojczyzny
1 uważają, że lepiej jest przesiedlać się wsi do co­
raz to bardziej rosnących miast i tam szukać zajęcia,

W owalu:

aniżeli emigrować w obce strony. To też Korea została 
bardzo słabo skolonizowana i żywioł japoński nie stał 
się tak silną tamą przeciwko żywiołowi chińskiemu, 
jakby to chcieli politycy Japonji. Rezultatem takiego 
stanu rzeczy są ciągle wybuchające niepokoje.

Ostatni miesiąc zaznaczył się szczególnie krwawemi 
walkami bratobójczemi na Korei. Cały szereg miast był 
widownią starć pomiędzy policją a ludnością koreań­
ską, która urządziła pogrom Chińczyków. Do najwięk­
szych wykroczeń przyszło w miejscowości Keijo, gdzie 
29 Chińczyków zostało zamordowanych, a 130 ciężko 
rannych, około zaś 100 domów zrównanych z ziemią.

Gdyby Japonja trzymała się starej zasady: divide et 
impera, to te krwawe walki pomiędzy ludami zamiesz­
ki jące.ni kraj przez nich okupowany, powinny być jej na 
rękę, jednakże ponieważ chodzi jej o utrzymanie pokoju, 
uczyniła ona wszystko, aby pogromom kres położyć.
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Nietylko Japończycy, którzy położyli 
kres niepodległości Korei są zniena­
widzeni przez mieszkańców tego kraj r, 
jako ciemięzcy, lo- ten spotyka także
i emigrantów chińskich, To też raz po.'ar
wybuchają ra  Korei rozruchy zwrócone 
przeciwko Chińczykom, kończące się 
ich masakrą. Zdjęcie n^sze przedsta­
wił policjantów japońskich ubranych 
w specjalne kulochronne pancerce. Idą 
oni, aby robić .porządek' w Keijo.

Na lewo:

Uciekinierzy chińscy, którzy po po­
gromach zdołali Uratować swe życie 
i ukryć się w bezpiecznem schronieniu, 
lod  opieką policji.

Na prawo:

j  ak wyglądają sklepy chińskie w Ko­
rei splądrowane w czasie rozruchów 
przez Koreańczyków u> Keijo.

ZDJĘCIA PRESSE PHOTO — BERLIN.
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Domy w Korei budowanesą 
0. niedoale, Drzei tażnie 
z  cieniutkich drewnianych 
ścian, zaopatrzonych w pa­
pierowe okna, któ-e w lecie 
uniemożliwiają przewie­
trzanie mieszkania, a w zi­
mie nie zabezpieczają od 
zimna. On/ginalnesąpiece. 
Drzwiczki od nich znajdują 
się nazewnątrz domu i są 
drewniane. Na zdjęciu Ko­
reańczyk paiąuy w piecu.



M odna p t/ja m a  bez g u z ik ó w  z  jed w a b iu  
w  deseń w ielobarw n y.

Na marginesie mody męsfckef.
A  w ięc  ju: jutro w  drogę! Naj= 

w yższy  czas! Z egnaj m iasto  — po-  
zucam y tw e  zg ie łk liw e , niespo=  

k ojn e życie  i len iw ie  szalejący  
w śr d rozpalonych  m urów  tłum . 
Jak najdalej od  c ieb ie  m iasto , w  zie= 
loną  ciszę , w  sp o łt’ j, w  nioskrę-- 
p o w a r e  przym usem  tow arzyskim  
p roste  b y tow ar i e ! I  k u iem y  się . 
Z eb y  ty lk o  czego n ie  zapom nieć  

i n ie  brać rzeczy n iep otrzeb n ych  —  to  
tak  u t rudnia życie. P rzed ew szy stk iem  
żadnych szyk ów  m iejsk ich . C b ejd z ie  
się. P recz  z kołn ierzykam i i sp inkam i, 
szelkam i i tem i p od ob n em i narzędziam i 
to r tu r 1 1 “are k oszu l sp ortow ych  lżej- 
szych i  fla n e lo w y ch  w  p ięk n ych  p a stę-  
1 ow ych  kolorach, u n iw ersa ln e  „flannels"  
(szare sp o d n ie  „do w sz y stk ie g o ’), lekka  
pyjam a (do porannego len iu ch ow an ia ' 

i to  zdaje s ię  w szystk o . A le , ale —  
w ezm ę też  chyba parę tych  lek k ich  

i p rzew iew n ych  p o ło u c ik ó w  „ażu­
rowych" — n o  i tak m odny  
ob ecn ie  „ slip o v er“ — sw eterek  
krótk i bez rękaw ów  — w ie ­

czory m ogą być ch łod n e. A  co 
na d rogę?  N a  drogę w eźm iem y to  

n o w e ub ran ie  sp ortow e, z marynarką 
bez guzików , z b 1 rskaw icznem  zap ię­
ciem . Jest to  przecież o s ta tn ie  s ło w o  I

7. Z .

O bok: ,S lip o o e r*, p a ra  lekk ich  pó ibucikóm  
letn ich  i dm ie k o szu le 'sp o r to w e .

L U S T R A  LILT-RO S O L
P O P U L A R N Y  KR EM  SPO R TO W Y.

ftozkosi przekuwania na stolica
m oże być  niepotrzebnie za ­
trata p rzez p rzykre  sku tki 

porażenia skóry.

Pięknie opalone, gład­
kie o złotawych od­

blaskach c :ało
budzi zaw sze p o d z:w  i w y ­
wiera niezawodny urok na 

otaczających.

Tiakie wrażeń e z łatwością  
p rzy jd zie  Ci w yw ołać, w szak  
sto i do T w ojej dyspozycji



Obok: Patrole uliczne, rewidujące przechod­
niów podejrzanych o posiadanie broni

K ey sto n e  — I-ondon

Poniżej: Główna kwatera komunistów w Se- 
uilli po zhornoardowaniu przez wojska rządowe

W id .  W orld  P h o to*  — P a r is

Patrole rządowe oslrzeliwując* ulice u) Seui/li, opanowane 
przei komunistów. *»*• >s®h,'rI•,

galych klasztorów i probend kościelnych. Jeżeli Hi- 
szpanja niema ubożeć i wyludniać się dalej, to ten 
stan rzeczy mus? ostatecznie ustać. Ale taką rzec? 
łatwiej o wiele powiedzieć w mowie kandydackiej 
lub w programie partyjnym napisać, niz w drobnej 
przynajmniej części wykonać.

Dlatego kwestja agrarra wyrasta przed młodą 
republiką jak stroma, szklana góra, na którą mu­
si się ona dopiero wdrapywać z mozołem ->ieraz 
na łeb, na szyję snadając. \  ak ch gór szklanych 
w postaci innych równie trudnych a palących kwe- 
stji stoi przed tą republiką wiele innych.

Trudny początek więc potrwa w Hic ipa:,ji czas 
dłuższy. A koszta nauki republikańskie? ci t 
obywatelskich nie p-edko ulegną rejukcji. Nie­
mniej jednak jest mało prawdopodobnem, aby 
trudności tego początku i kosztowność tej nauki 
zniechęciły Hiszpanów tak, iżby zawrócił i t>ra- 
nej drogi, wracając na starą, na której cc dopiero 
pozostawili za sobą dyktaturę generalską ze 
w-zystkicmi jej rozkoszami. P-



P A P I E R Y
B Ł O N Y

P Ł Y T Y
C HEMI KALI A

są niezbędnym mate- 
ri 8 .“m dla amatora, 

który idąc z postępem 
czasu, aęzy do uży­

wania najdoskonal­
szych wytworów tecn- 

niki współczesne/.

O O  N A B Y C I A  W S K Ł A D A C H  
P R ZY B O R Ó W  F O T O G R A F IC Z N Y C H .

E

m m

r

D r. L u d w ik  Z am enh of, 4w órca ję z y k a  m ię d zy n a ­
ro d o w eg o  E speran to . U ro d zii s ię  on 15-go  XII. 1859 /. 
w  B ią  y .nstoku, z m a r ł  U - g o  IV . 1917 r. w  W arsza-  
vie. B y ł  on z za w o d u  oku listą . Całe sw e  ży c ie  p o ­

św ięć  ' id e i s tw o rzen ia  sz tu czn eg o  m ię d zy n a ro d o ­
w ego  ję z y k a .  R ezu lta tem  je g o  p ra c  je s t ję z y k  m i tę­
d z y  nar. zw . E speran to . P ierw  
s z y  p o d rę c zn ik  tego j ę ­
z y k a  u k a za ł się  
w  1887 r.

m & m

Do n a jg o r liw szyc h  k rzew ic ie li E speran ta  w  P olsce  
le ż y  zn a k o m ity  b a k ter jo lo g  pro f. Uniw. Jagieł, 

d r . O tto B u jw id . P rze w o d n ic zy ł on na K on gresie  
E speran tiistów  w  K rakow ie .

U ro czys te  o tw a rc ie  K on g resu  eSperanckiego w  sa li  Domu  
K a to lick ieg o  w K rakow ie .

O b o k :
Finka (p o  lew e j) i N o iw e żk a  z ja w iły  s ię  w  sw y c h  s tro ja ch  

lu d o w ych  na K o n g resie  E sp e ra n ty s tó w  w  K rakow ie  i  z  za c iek a ­
w ien iem  zw ie d za ją  W aw el.

P o n i ż e j :  Z  en tu zja zm em  w itan o  na K o n g resie  p r z e d s ta w i­
c ie li p a ń s tw a  „w sch o d zą ceg o  s ło ń c a f  J a p o ń czyk ó w . B y li  on i ben- 
ja m in k a m i K ongresu .

P ragnąc u czc ić  tw órcę  E sp era n ta  d ra  Z am enh ofa , M a g istra t  
m. K ra k o w a  p rz e m ia n o w a ł u licę N ieca łą  na Z am enhofa. W  uro­
czysto śc ia ch  tych  w zię li u d z ia ł  u czestn icy  K ongresu , k tó rzy  
tłu m n ie  p o s p ie s z y l i  na ul. Z am enh ofa  z e  sw o je m i sz ta n d a ra m i.

N a  p r a w o :  P o w szech n ą  u w a g ę  zw ra c a ły  barw n e k o s tju m y  
deleg a tek  w ęg iersk ich  na K ongres.

P o n i ż e j :  .D elegaci z  C zech o sło w a c ji za p rezen to w a li ta k że  
sw o je  p ięk n e  s tro je  ludow e.

Idea PaneurOpy zaczyna sobie po wojnie zje­
dnywać coraz więcej zwolenr. fków. Tylko bowiem  
Stany Zjednoczone Europy mogą świat uratować 
od nowych wojen i kataklizmów z niemi zw :ą 
zanych. Największą jednak przeszkodą dla urze­
czywistnienia tego planu jest to, że żaden z naro­
dów nie chciałby się poddać hegemonji języka, 
któryby uznano za urzędowy w Paneuropie. Dla­
tego oddawna już myślano o stworzeniu sztuczne­
go języka międzynarodowego. Pierwsze jednak 
pom ysły tego rodzaju nie wytrzymały próby ży-

P E t l Y  BIUST.
Kształtne łydki, piękne kształty zapew nił Paniom w każ­
dym wieku poiacane przez lekarzy „ id e a ł M ix tu r e “.

■ Doprowadza szybko do rozkwitu nieroz-
w inięty, chudy biust. Liczne pisma dzięk- 

S h  czynne donoszą nam, iż już po 4-tygo- 
dniowem używaniu ujawnić się wzmoc- 

f g .  nienie i zaokrąglenie. — Chude szyje
przybierają zachwycająco miękkie linje. 
Znikają w ystające kości. Szczupłe łydki 
wzmacniają się. — G w a r a n c j a ! ! !  

Zwracamy pieniądze, jeżeli n ie odniesie skutku. — 
Cent. 2"— Zł., 3 flaszki 4'50 Zł. 422

U R  N I C .  E f i E N E I Y
CIESZYN. SKrzunhO poc/iomi l.OOfr (POISKAj.

cist. Dopiero rodakowi naszemu 
drowi Ludwikowi Zamenhofowi, o- 
kuliście z Białegostoka, udało się 
go urzeczywistnić. Stworzył on bo- 
wietó Esperanto. W ynalezienie m ię­
dzynarodowego języka naraziło dra 
Zamenhofa na bolesne przykrości. 
Pacjenci zaczęli się od niego od­
wracać, uważając, że zajmuje się 
on niepoważnemi rzeczami. Idea 
jednak jego zyskuje powoli coraz 
więcej zwolenników. W 1905 r. od­
bywa się I. Kongres Esperantystów  
wt Boulogne sur Mer. W 1909 r., 
kiedy Zamenhof obchodzi 50-lecie 
swoich urodzin, otrzymuje już ty­
siące telegramów gratulacyjnych 
ze wszystkich stron świata, Na ca­
łym bowiem globie ziemskim po­
wstają organizacje e s p e r a n c k ie ,  
kizewó się ruch w kierunku udo 
skonalenia tego języka i wprowa­
dzenie go w życie. Są już kraje, 
w których Esperanta uczą w szko­
łach, bibljoteka dzieł esperanckich 
obejmuje tysiące tomów i dziś przy

pomocy esperanta można się poro­
zumieć nawet w dalek:ej Japonji.

Najlepiej jednak o rozkwicie Es­
peranta świadczy Kongres, który 
odbył się w Krakowie w dniach 
od 1— 8 sierpnia b. r. i zgromadził 
setki delegatów. Stary Kraków oży­
wił się. Po ulicach, po lokalach pu­
blicznych i w sklepach wszędzie 
rozbrzmiewa Esperanto. Kupcy i 
re.Mauratorzy przyozdobili swre skle-. 
py w chorągiewki esperanckie, a 
w oknach wystaw widać napisy:
• hii parolas Esperanto (tu mówTi 
się po esperancku).

I.iestrudzony krzewiciel Esperan­
ta prof. Dr. Bujwid przeżył w cza 
sie Kongresu sw-ój wielki dzień. 
Przekona, się bowóem, że kadry 
esperantystów rosną i że niedaleką 
jest już chwila, kiedy Esperanto za 
-riumfuje na całej linji, niosąc ze 
sobą ideę braterstw-a iudów i zje­
dnoczenia w jednej wspólnej On 
czyźnie, obejmującej c a ł ą  k u l ę  
ziemską.
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Obok:

Ćwiczenia piechoty 
sowiecmej w maskach 
gazowych.

vizY»naE zo>v «
UNIONBILD —  BkRLIN.

Poniżej:

Manewry sowieckiej 
floty kaspijskiej 
Wołdze.

na

Siedemnaście lat temu po a-ch t. zw. 
„próbnych mobilizacjach" ruszyła na 
zachód ogromna siła zbrojna bia­
łego cara, a Dy wreszcie dopełnić na­
kazów, zawartych w testamencie Pio­
tra Wielkiego — pobić Niemcy, rozbić 
Austrję i wziąć Konstantynopol.

Była to największa siła zbrojna, ja­
ką kiedykolwiek do Owego cza.su wy­
stawił jakikolwiek naród czy monar­
cha. Niedarmo zachodni aljanci Rosji 
carskiej nazwali tę wyruszającą na 
boje armję „walcem parowym", któ­
ry wedle powszechnych wówczas wyo 
brażeń i nadziei miał zgnieść państwa 
centralne nie tyle sztuką wojenną, ile 
samym ciężarem gigantycznym swej 
żywej masy.

Znamy dokładnie losy tego walca 
paron egc, zarówno jak wszystkie |e- 
go monterow i kierowników. Miejsce 
caiatu od lat czternastu blisko zajmu­
je bolszewizm. Przeciwstawia się ou 
wrogo całemu światu, nie tając bynaj 
mniej, że ostateczną orężna rozprawę 
z tym światem czy to jako napadnięty 
przezeń, czy też w danym razie jako 
sam napadający uważa za nieu­
chronną.

Nic też dziwnego, że pytanie, jak 
też wygląda dzisiejsza armja bolsze- 
vicka, zaprząta wszystkie powołane 

do tego umysły w całym świecie. Ale 
aa to pytanie właśnie odpowiedzi do­
kładnej niema i być nie może. To tez 
zdania co do siły bojowej armji bol­
szewickiej są podzielone bardziej, niż 
co do siły każdej innej.

Oficjalnie bolszewicy przyznają się 
do posiadania armji kadrowej, liczą­
cej tylko 590.000 ludzi. Cyfra ta może 
być nawet prawdziwą, ale niemni 3j 
nie daje ona żadnego pojęcia o rze­
czywistej sile armji z tego powodu, że 
bolszewizm systematycznie militaryzu- 
je całą młodzież Bwego ogromnego 
państwa, szkoląc ją wojskowo od lat 
najmłodszych. Nie ulega też wątpli­
wości, że żywe i znacznie oDuczone 
już rezerwy armji bolszewickiej są 
bardzo znaczne, obejmujące co nai 
mniej połowę całej bojowej siły lud­
ności Wbzyscy też w Europie liczą się 
z tem, że Rosja może postawić pod 
bronią około ośmiu miljonów ludzi, 
już to zupełnie, już to częściowo wy­
szkolonych, jak t. zw. „pierwsze po- 
woiame".

Bez porównania ciemniej przedsta­
wia się sprawa materjalnego zaooa- 
Łrzonia i uzbrojenia tej armji. To je­
dno jest pewnem, że cały ten olbrzy­
mi wysiłek w kierunku uprzemysło­
wienia Rosji, jaki reprezentuje słynna 
„piatiłetka", ma za główny swój cel 
zabezpieczenie armji, jej sprawności 
technicznej i uniezależnienie jej od ja­
kichkolwiek dostaw zagranicznych. Co 
jednak pod tym względem naprawdę 
zostało osiągnięte, tego zapewne nikt 
w Europie, z wyjątkiem chyba dowód­
ców i sztabowców niemieckich dokła 
dnie nie wie. Jedni opowiadają na ten 
temat rzeczy bardzo groźne, drudzy 
znowu skłonni są przeaotawiać wszy­
stkie popisy militarne, urządzane od

Ćwiczenia artylerji sowieckiej.

izasu do ezasu przez bolszewików, jako czy­
stą komedję, obliczoną na propagandę we­
wnętrzną i zewnętrzną. Prawda zapewne, 
jak zwykle, tak również i w tym wypadku 
leży gdzieś bliżej środka. O ile z jednej 
strony wydaje się wykluczeniem, aby armja 
czerwona mogła pod względem swego wy­
posażenia technicznego równać się naprawdę 
z jakąkolwiek większą armją europejską, 
to jednak z drugie; strony nie jest już ona 
z pewnością tem, czem była przed laty je­
denastu, to jes bezwładną, głodną i obdartą 
hordą.

Na konferencji rozbrojeniowej, która zbie­
rze się w dniu 2 lutego przyszłego roku 
w Genewie. Dolszewicy zasiądą do stołu jako 
pełno i równoprawni tej historycznej nara­
dy uczestnicy. Od ich też taktyki w bardzo 
wysokiej mierze oędzie zależało powodze­
nie całej tej konferencji. Jest bowiem rzeczą 
jasną, że wszystkie państwa muszą przede- 
wszybtkiem liczyć się z tą uieznaną siłą ol­
brzymiego komunistycznego imperjum, któ­
re swoich wrogich zamiarów wobec porząd­
ku społecznego, panującego w całej reszcie 
świata, nie ukrywa. W pierwszym rzędzie 
jednak muszą się z tą tajemniczą i złowiesz­
czą potęgą licz/ć państwa bezpośrednio



tfenerat Worosziłow, 
sowiecki komisarz dla 
spraw armji i fioły. 
Z zawodu był on gór­
nikiem, a później ślu­
sarzem. W czasie wojny 
światowej początkowo 
walczył w szeregach 
następnie zaś piacowat 
jako robotnik w fabryce 

mat w Soimowie. W ar­
mji sowieckiej wybił się, 
rozbiwszy oddziały De- 
nikina.
Obou:

Parada armjr sowiec 
niej w Moskwie przeć 
mauzoleum Lenina, na 
Placu Czerwonym.
Poniżej:

Oddziały ciężkich ka­
rabinów maszynowych 
czerwonej armji.

C ZER W O N A
ARMJA.

* nią sąsiadujące, więc Polska przedewszyst- 
kiem.

Jest całkowicie wykluczonym, aby na tej 
-cufcrencji rozbrojeniowej b o l s z e w i c y  
chcieli otwarcie podać wszystkie aane, do­
tyczące ich sit zbrojnych i zgodzić się w da- 

razie na wysłanie do Rosji jakiejś ko­
misji międzynarodowej dla sprawdzenia tych 
lanych.

tego zaś trudno wyobrazić sobie, aby 
jeistwa z Rosją sowiecką sąsiadujące, mo- 

®;" ugodzić się na redukcję sw ych sił zbrój 
nycn, nie znając niebezpieczeństwa, jakie im 
z.6 8trony tego potężnego i tajemniczego są- 
«ada grozi.

Elementarna ostrożność nakazuje liczyć 
z tem, że łtosja sowiecka będzie mogła 
na wić siłę zbrojną bardzo znaczną i to 

cni znaczniejszą pod każdym względem, im 
tęcej będzie n i iła czasu na jej przygoto- 
anie. Jeżeli carat przy calem ewojem nie- 

d' c 9twie mógł w ciągu pierwszych trzydzie- 
« u dni mobilizacji wystawić w polu 1.800.000 
"apetów , 400.000 szabel i 15.00(1 armat, to 
ł/hzeb a liczyć bię z tem, że bolszewicy po- 

l'h, jonajmniej dokonać tego samego.
P.



Z lotnictwa bezsilnikowego. Co toku  
na wzgórzach Rhór w Niemczech odbywają się 
zawody szybowców. Tegoroczne wykazały, że 
ten rodzaj żeglugi powietrznej z dnia na dzień 
udoskonala się. N? zdjęciu szybowiec niem iecki 
na tle burzliwego nieba, w czasie popisów na 
wzgórzach RhOr. R. Sennecke — B erlin .

Poniżej: Rewolucja w Chile. W repu­
blice południowo-amerykańskiej Chile w jbuchła  
rewolucja, spowodowana irudruścian . g«spo- 
darczemi w tyn kraju. Republika Chile zaj­
muje obszar 750.572 kim. kw. i ma ludności 
około 4 m iljony. Głównym artykułem eksportu 
tej republiki jest saletra, na którą obecnie nie 
ma zbytu w Europie, wobec kryzysu rolnego. 
Zdjęcie przedstawia prezydenta Chile Carlosa 
baneza, obalonego przez rewolucję.

W owalu: Po konferencji w Ber- 
linie. (Ja kilko tygodni odbywają się 
konferencje kolejno w Cheąuers, w  Pa 
ryżu i w Berlinie. Tematem ich jest ciężka 
svtuacja gospodarcza, w której znajdują 
się wielki spaót twa europejskie, a w pier a 
azym rzeJcie Niemcy. Ostatnio po bez­
owocnych -ozmowach w Londynie, w  cza­
pie których Francja założyła stanowcze 
veto przeciw k i udzielaniu pożyczki bez 
gv  rancyj politycznych, premjer angiel­
ski Mac Dno- Id i min. spraw zagr. H An­
derson udali się do Berlina, aby zamani 
festow ać w ten sposób s.Tiją sympatję 
dla Niemiec. Na zdjęciu Mac Donald (po 
prawej) w  czasie konferencji prasow j 
»' gmachu ambasady angielskiej w Ber­
linie. Fot. Scherls -  B erlin .

^ 2 0 _________

Ollmpjado robotnicza we W ied­
niu. W tych dniach odbyły się we Wied­
niu igrzyska robotnicze, które zgroma­
dziły około 80 tys. sportowców z całego  
świata, w  tem 700 Polaków. Szczególnie 
dobre wyniki uzyskano w  lekkoatletyce, 
przyczem na pierwsze miejsce wybili się  
Finowie z fenomenalnym Leehtinenem na 
czele. Program igrzysk obejm ował także 
kolarstwo, pływartwo, w ioślarstw o, trój­
bój, zapaśnictwo i gry sportowe, jak siat­
kówkę. W ogólnej kwalifikacji Polacy  
zajęli trzecio miejsce. Wstępem do zawo­
dów był m anifestacyjny pochód w szyst­
kich zawodników ze sztandarami przez 
ulice Wiednia, co przedstawia nasza fo­
tografia.

P. & A. P h o to  — B erlin .

Zgon Augusta Forela. W tych dniach 
zmarł w sędziwym wieku w Szwa icarji znako­
m ity nenrolog dr August ForeJ Urodził się on 
w r. 1841 w Morges. Jako spuściznę naukową  
pozostawił on kilkase* książek i broszur, p o ­
św ięconych przew ażrie neurologji, anatomji, 
zagadnieniom filozoficznym, etyczrym  i seksu­
alnym. Zmarły uczony należał także do najwy­
bitniejszych znawców sycia mrówek, którym  
pośw ięcił dłuższe dzieło, uznane przez Darwina 
za jedną z najlepszych rozpraw naukowych. 
Specjnluj rozgłos uzyskai Forel swą książką, 
pt.: „Zagadnienie seksualne*, która została tłu­
maczona na języki całego św iata i wywołała  
w swoim  czasie burzliwą dyskusję. Od kilku  
lat Forel sparaliżowany częściowo, wskutek  
łtaku apoplektycznego usunął się w  zacisze 
domowe i tam dokonał życia:



Paryż umie strzec tajemnic swego 
najmocniejszego rządu, którego niepo­
dobna obalić: dyktatury mody, wła 
dającej urbi et orbi. Do czasu rozpo­
częcia każdego sezonu królestwo mo­
dy otoczone jest mur^in chińskim, za 
zdrośnie pilnującym, aby nie przedo­
stała się w świat ani jedna wieść, ani 
jedna nowina.

A jednak mur ten nie jest zupełnie 
szczelny. Znajdą się zawsze jaskółe­
czki, które potrafią wytrunąć. aby 
wrocic ze złoeonemi skrzydełkami. 
Już dzisiaj wiemy, jak ukształtuje się 
moda jesienna.

Fławimy się w słońcu, nasycamy 
się żywiczną wonią lasów, otulamy 
ciała w nurty kryształowej rzeki lub 
w rzeżwiąco słone fale morza. Roz­
koszujemy się latem, jego krótkotrwa­
łym czarem, nie myśląc o jutrze.

A tymczasem...
Tymczasem dokonała się w Pary­

żu prawdziwa, całkowita rewolucja, 
łła „zczęście, bezkrwawa. Kto wie 
jednak, czy nie będzie burzliya do­
piero w pieleszach domowych, gdy 
Zrozpaczone żony przeglądną swe sza­
ły i skonstatują, że — nie mają co 
Ubrać. Bo w Paryżu zadecydowano, 
że kobiety mają się na sezon jesienny 
całkowicie przeinaczyć. Wprawdzie 
kwestja „tiurinura", czy „empire" nie 
jest jeszcze definitywnie ustalona, lecz 
tymczasem cofnęliśmy się o 50 lat w 
Przeszłość. Fin-de siecle jest dewizą 
toody obecnej. Krótkie bufiaste ręka­
wy, przybierane powyżej łokcia bo­
gato futrem, maleńkie kapelusiki, na-

1. Piękna tOu.letu. popołudniowa z ciem­
no-zielonego aksamitu, kombinowa­
nego z białym — bogato przybrana 

futrem.

2. Oto tgpcwg kapelusz po wielkiej 
rewolucji w dziedzinie mody, przy­
twierdzony do głowy opaską z czar­

nego aksamitu.

FOT. M A N U E L  FRERES 
D ’ C RA — PARIS.

3. Toczek z bronzowegc filcu, przy­
brany kokardami z ansamitu w tym- 

samym kolorze.

4. Czarny aksamitny płaszcz, przy­
brany strojnie białym futrem, skom­
pletowany stosownym kapeluszem

suwane czupurnie na jedno oko i jed­
no ucho, nrzybrane piórami, krótkie 
stany, suknie fałdziste z tylu, a na­
wet — słuchajcie! — wysokie, sznu­
rowane lub napinane na guziki buci­
ki, — czyż to nie jest, zupełne prze­
kształcenie się w nasze babki?

Futra — w tem sęk! Nosi ich się 
tak dużo, u góiy, u dołu, z przodu, 
z tyłu, że kieszeń niejednego męża 
będzie w nielada opatreh. Modne bę­
dą nietylko kołnierze i manszety fu­
trzane, lecz także paski z futra, sza^e, 
kapelusze futrzane, plisy przy żakie­
cikach i spódnicach, arótkie kloszowe 
żakiety futrzane, peleryny, mufki, no 
i wreszcie całe płaszcze. Naj hodąiej- 
sze pozostają dalej futra perskie 
i tzw. breitszwąnce, pozatem wchodzą 
w modę skóry lamparcie i ozeloty, 
małe dzikie koty, o miękkiej, lśniącej, 
złotawo-brunatnej sierści. Kolorem fo- 
rytowanym będzie dalej czarno-biały 
i czerwony, a pozatem popielaty we 
wszj stkich odcieniach od perłowego 
do graniczącego z czernią. Sportowe 
kapelusił i przybiera się gładkiemi 
piórkami, popołudniowe i wieczorowe 
strusiami i ra.ie-ami.

A propos kapeluszy zdradzę naszym 
Czytelniczkom pewna paryską tajem­
nicę: stolica nadsekwańska wprowa 
dza obecnie kapelusik5 wyplatane z 
cieniutkich pasków filcu, imitujących 
grubą słomę. Są one lekkie. Drzev :t  
wne, dają efekty w barwach i fasonie, 
a przytem mają charjkter wybitnie 
przejściowy.

MARY.
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DROBNE NIEPOROZUMIENIE.

Trzebt dmuchać, gdy miale nie wieje.

Nie czgńcie eksperymentów 
ze zdrowiem!

Nie dajcie się n nic innegc, 
rzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O Ł 1 A "
to marka wyprobow aw 
w ciągu dziesiątków lat.

niszówns, Warszawa- M. Rakiełek, Warszawa; K Koch­
mański, Kraków; E Kubankówna, Inowrocław; H. No- 
wakówna, Poznau; N. ŁeLkowa, Myszkór ; W. Kurow­
ski, Poznań; A. Szm; toTra, Poznań; S, Effert, Poznań; 
E. Wacbowiczówna, Niwiski L. Szyndlerów-s Noiry 
Dwór; K. i A. Semuw, Krakt w; H. Mokrzycka, )rono- 
bycz; 3 . Denasiewicz, Ifrohobyez; I. Lewicka, Lwów; 
J. Gostkiewicz, Kraków; la, Stastakow-, Będzin; M. 
Kubińska. Grudziądz; J. Brzozowska, Warszawt; D. 
Herl. itmanówua, Warszawa; S. Schueióer, Podi ajue; 
Z. Tietrz, Warszawa; Z. Pieracki, Wilno; M. SzuLero- 
wa, Sambor; L Pleskaozówiia, Stryj, M. Niekra»zówna, 
Wilno, A. Pawlikowska, Rabka, J. Obtułowicz, Węgier­
ska Górk 1 Łabęcki Fatnowskir Góry: J. Petiycłi, 
WiOuki, M Wysocki, Wanzawa; Z. Siudowa, Toruń; 
J. Swierczyńaka, Lwów; J, Maziarz, Ozorków; J. Jano­
sik, Łasi J. Modrzejewski, Lublin; T. Kretkowski, 
Warszs —a; R. lajr, Iiio»"rocław. Z Reterski, Często­
chowa; L. Podhajecki Dąbiowa Górnicza; H Brauina- 
nowa Kraków; C. Miekzare Lódi; E iymonówna, 
Fraków; Z. Czyżewska, Rzad Wola, I. L< Baczyńska 
Wroucz y-n; p. Sawicki, Krzemieniec; M_ Dobrzycka, 
Ołyka; L. i C. Osieccy, Lwów; T Sobecki, Poznań; 
H. Szarowska, Kuków; W. Krzyrtorzeka, Erakow; W. 
5tr; ,tl< to, Sosnou sc; S. Studmr.i i , Łowicz; C. Kozłow­
ski, Warszawa; J. Roman, Warszawa; I. Euttes, Kopy- 
czyńce; L Glaszmidt Warszawa; ur. Łukaszewicz, 
Wrlno; B. Bczkostny, Baninowicze.

W losowaniu o zagrodę los pad na p. Stefanję Mi- 
choałwską z Częstochow) v50 zł ‘ p. Rudolfa Natausona 
z Kalisza (25 zł.), p uózoia Powi ognika z Krakowa 
(25 z..), p. Zygmunta Łabędzkiego z Tarnowskich Gór 
(25 ziolycL).

Wąt morski wychylając się z wody: A, do licha, nie 
wiedziałem, ie mam tak liczny rodzinę!

cl° lo so w a n ia  naęro ly  j 
■ L W - l l .  v y l  “  za rozw iązan ie zagadek  
w  N »rze 32 z  d n ia  8 -g o  s ie r p n i. 1931 r. ; Przew >dni.t do turysty. Tam w dali widać wspaniały okaz psa morskiego.

Turysta (patrząc przez lornetkę): To aziwne Jednak, te ten pies morski trzyma w ręku flaszkę ze sznapsem.

Ul. „Lery*. (Klub szaradzistów, Warszawa).

Rozwiązanie z Nr. 29
Po nltco dochodzi do kłębka

NA PLAŻY MORSKIEJ.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 29 nadesłali:

H. Feit, Radomski); M_ Wojtykowska, Bydgoszcz; 
St Zawadzki, Warszawa M. Remąnówna, Złoczów; H, 
Frankowska, Bitków; P. K.ni-.k, Tarnopol; K. Brok, 
Dąbrowa Górnicza; R. Erdelyi, Grodno; St Michałow­
ska, Cbęsiochowa, „Maryśka z Pobulank:‘ J. Dobr 
wolska, Toruń; A. KI jer, Kraków; S t Olb.omsk’, 
Skamlin; Fr Litwińską Lublin; K. ZaŹrzycka, Woroch 
ta; K. Malewiez, Lub]: L. Unot0r.ua, Gródek Jagieł
lonski, R. Natan ma, Kalisz; Z. Hartmanówna, Piotr- 
*ów; J. Mooto- rskij Żychlin; ‘B. KrumpeL Warszawa; 
S t Kamiński, 3ulejówek; S. Bertecka, I  suszowe; J. 
Górski, To-r-szów Mar ; BL Tyrała, Nowy Sącz; L. Le- 
narto -~ki, Poznan, W. de Lippa, WaioZ.-.wa; J. Busz, 
Józef iw; Wł. Bonei Lwów; M. WoiidraCzulr, Warsza­
wa; A. Kaucówna, Warszawa; Monery Zbąszyń; A. 
Fontana, Poznań- W. (łajana, Pc-tnań: T. Sławnicki, 
Białystok; St Chcinkówna, Poronin; W. Ostra weka, 
Warszawa; HH. Mokrzycka Drohobycz: J. Fowroźnik, 
Kiaków; R. D- rg-mai Wilno M. Waksmanów .a. Ja­
sło; .1, Sairma, Białystok; M. Kanconelenbog“*i, Ł„n,za; 
L. Chudzikiewioz, Mały Kack; A. Dąbi )wskv, Lublir; 
M. Lipowiczówna, Łuniniec; E. Cygan. Jasło; Cz. Bro-

j p  s f m
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[ P Od U Z Y C I U  UUJW A j
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■ rar^Gin 'M

la  r o z w i ą z a n i e  powyższego rebusu redakcja Pierwsza zł. 50-— , trzy itattępiió po r l. 25*—
.Światowida* przeznacza Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 15-go

cztery nagrody. siemnia 1931 wraz z załączonym kuponem.
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Z  T E K I  K R A  J  O  Z  N  A  \A/C Z  E  J r

P I L S K O  N A  Ż Y W I E C Z Y Ź N I E .WŁADYSŁAW MIDOWICZ

Widok z Pilska na Babią Górę, w czasie wschodu 
słońca. Pot. B. tU"

Na prawo: 
Pilsko na 

ze Skałek).
w io s n ę .  (W id o k

Fot. S t. L eszczyck i.

Poniżej:
Schronisko PolsRiego Towarzy­

stwa Tatrzańskiego na Hali 
Miziowejna Pilsku.
F ot. F u d k .

Poniżej:
P ils k o  p r z e d  n a d c h o d z ą c ą  k u r n ia w ą  

( W ,d o k  Z  H a li  Jod łu W C O w ej). Fot. Cloetel.

W yniosły i rozłożysty ma­
syw górski, stanow iący za 
ehodn. ą część Beskidów W y­
sokich — to  centrum  hal 
całej Żywieczyzny, gdzie 
wysokogórskie pasterstw o 
za-chowu e się jeszcze w 
całej pełni i gdzie prze­
trw a  prawdopodobnie n a j­
dłużej, z pośród całych 
B es ładów Zachodnim.— 
W ybitnem i przełęczami 
leśnemf i błęki' nenii 
nurtam i Soły i  K osza­
rawy, odgrodzi się on 
od Beskidów Raczań- 
skich, Śląskich i Ma­
łych, a  w najodleglei 
szą część O raw y za­
pada potężnemi i 
i głuchemi bory. 

JaKo strażnica w y­
sm ukła u jego wschodniego 

końca, dźwiga się Pilsko (1557 m.), d ru ­
gi po Batnej górze, swe. niedalekiej są­
siadce, najw yższy szczyt Beśkidów Zacho­
dnich.
Skąd mu pizyszło to miano i  dlaczego — 
n ik t po dziś dzień nie wie. Odwieczna 
wiei", głosi tylko, iż gdzieś w pomruku 
bajecznych czasów, gdy morze szumiało 
na równiach podtatrzańskich — PUsko 
miał żenić się z Babią Górą i cały za­
stęp  wierchów beskidzkich gotował się 
do owej uroczystości. Oblubieniec jed ­
nak upił się przed ślubem i czapkę 
igubi", a  niższego od siebie nie chcia­
ła  Bab1 a  Góra. — Od owych czasów 
sto ją  oddzielnie nad Orawą, na jd łu ­
żej spowici śniegami i najczyściej 
chm urami i może ty lko w pogodne 
zachody słońca, gdy  k rasn ie ją  
wierchy, coś się on marzy.

W  głęb masywu P ilska wcina­
ją  się długie i uręte Loztoki źró 
dłowych potoków Koszarowy i 
Soły, otoczone zewsząd lasami, 
ciche i puste u góry, kamieniste 

dzikie. — Hale, to poezja grzbie­
tów, roztoki, to urok poanóży; 
na pierwszych się weseli, wśród 
drugich marzy się

Szczyt P ilska stanowi obszer­
ny płaskowyż halny ponad górną 
granicą la. ów; widokiem, taogół 
niewiele różni siy on od Babiej 
Góry, k tó ra zato sama sta u wi­
dziana — czy to gdy wschody 
słońce, budząc drzemiący nad jej 
szczytem obłok, czy też, gdy w 
czas burzy gwałtownej przewa­
la ją  się n c n ią ńno-sjafirow e 
chm ury iskrzące błyskawicami— 
m agnetycznie w prost przyciąga 
wzrok turysty .

Jes t. też Pilsko obecnie, jed ­
nym  z głównych węzł >w tu rysty ­
ki letniej i zimowej, W spaniałe 
schron-sko Oddziału Babiogó’ 
skiego Polskiego Tow. T atrzań­
skiego, wzmesione niedawne na  
haii pniuow ej, u górnej granicy 
lasu, jakoież należycie wyznako­
wane i utrzym yw ana meó szla­
ków turystycznych — udostęp­
n ia ją  ni ^zliczonym z es zoo bra­
ci turystycznej z oaiej poiudnio- 
wro -zachodniej Polski, tę podnie­
bną krainę hal.

W  zimie, gdy potężne śniegi 
przyw alą wszystko i z królew- 
siriego szczytu spojrzą z ach w w 
cone oczy na zaśpiony po krańce 
widnokręgi’ św iat gór — w ó w 
czas dopiero urok Pirska u ja 
w nia się w uałei pełni.
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DZIEW CZĘTA Z HOLLYWOOD.

i$$$¥

W fycA dniach 400 najpiękniejszych dziewcząt z Hollywood w Stanach Zjednoczonych, stanęło do konknrsn na najpiękniejszą twarzyczkę i ppjamę. Dziesięć
z nich, które zdobyły czołowe miejsca widzimy na zdjęciu.


